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Egoizm wsi.
(O) To prawda, że podstawą 

^ielnej armji pilskiej jest wieś, 
?® lud nie szczędzi synów sw ych  
1 pchnął ich na pierwszy ogień, 
Wielkie ponosząc ofiary. To praw
da, że wies polska wiernie trwa 
przy sztandarze narodowym, że 
na najgorsze jest sawsze przygo
towana, ale ta wieś zbyt wriele 
ma w sobie egoizmu, bo zapomi
na o tych, którzy w miastach 
również dla dobra Ojczyzny pra
cują, chociaż nie w mundurze.

Gospodarze wiejscy stronią od 
*bdzi z miast, jakąś tajemną pro
wadzą z ni°mi walkę, uważają 

jakoby za swoich wrogów, 
którzy chcą wieśniaka wyzyskać 
1 zgnębić.

1 dlatego też co się dzieje?.. 
Wieś nie dostarcza miastom 

Przepisanego kontyngentu, nie 
a°\vozi produktów rolnych, ska
cuje tysiące ludzi na przykrą gło
dówkę, na cierpienia za niezasłu
żone winy.

A przecież w tej polskiej wsi 
jest cała nasza nadzieja, jest pod
stawa możliwego dotrwania koń
ca i lepszych czasów. Jeżeli ona 
zawiedzie, jesteśmy zgubieni!

Kas tęp nie, jeśli o ofiary chodzi 
na ściśle określone cele narodowe 
składają je prawie wyłącznie 
miasta. Sypią się datki pieniężne, 
sypią się ofiary w naturze, mie
szczanie zdają sobie zawsze spra
wę z tego, co nam zagraża, z 
°zem potrzeba walczyć, lub komu 
Przyjść z pomocą.

Tymczasem wieś milczy. Od 
czasu tylko do czasu dolatują nas 
6®ha ofiar zebranych wśród ludu, 
ale to przy jakichś specjalnych 
dkazjttch, zebraniach, uroczysto
ściach i to po rźuceniu hasła 
Przez kogoś, kto zapalnemi słowy 
cci dobrze zakreśli. Inicjatywy 
żaś jednostek na wsi brak i w tern 
Przewyższa ją miasto 

W ieś żyje zasklepiona w sobie, 
Zazdrosna o swe mienie, a poża
rna nie dbająca o nic.

A tak przecież być nie może!.. 
"Csteśmy synami jednej Matki i 
Wspólnie się wspomagać musi
my.

Obudź się wsi polska! Obudź 
z tragicznego letargu, zasta

nów się nad tem, że przeciąga 
nad nomi straszna dziejów zawie
rucha, że silnie musimy się Jtrzy- 
*n&ć. by nie upaść!..

Obudź się wsi polska! Przyjdź 
nńastom z pomocą, wypełniaj swe 
nbowiązki wobec Ojczyzny, bo w 
Przeciwnym razie na straszną 
akazuj^sz miasta klęskę, bo gło-

• ^  yzbądź się egoizmu, który 
budźk8aŁ̂ Strofalay> w si polska i o-

Nowe zwycięstwa wojsk polskich.
Szlakiem Batorego... — Zdobycie Połocka.

WARSZAWA, 23.9. Komunikat sztabu 
generalnego donosi:
Front I .itewsko-Białoruski: O ddziały na
sze po uporczywych walkach zajęły 
przedmieście Połocka. Walka o przepra
wę p r z e z  D zwinę w toku. N a południe 
od Połocka zajęliśmy miejscowości1 U- 
szacz i W oron .

Na Prypeci w rejonie Petrakowa nasza

flotyla rzeczna zmusiła do odw rotu  o- 
pąncerzoną flotylę nieprzyjacielską. Na
reszcie frontu ożywiona działalność wy
wiadowcza i drobne utarczki.

Front wołyński: Na odcinku pod O- 
lewskiem nieprzyjaciel wyczerpany kil
kodniowemu daremnemi atakami zacho
wuje się biernie.

Hiemcy chcą wywołać nowe powstanie
na G. Śląsku.

C h c ą  z a t o p i ć  Ś lą s k  w  o o w e m  m o r z u
s ię  r o z p o c z ą ć

•L IW IC E  23.9— „Korjer S  ąski“ do-
nosi:

„Gazety niemieckię, zapowiadają nowe 
powstanie polskie czyli jak to  nazywają 
„ p u c z “ na G. Śląska na 25 września. 
Wiadomość ta nknta jes t  w biurze p ra
sowym w Berlinie.

S'<ąd biuro to ja t  Dftprzód wi» datę 
,n«M n‘ , trudno dociec. J e s t  to  o 
c z y w iś c ie  w y m y s ł  w  c e lu  p r o w o k o -

k r w i  i ł e z .  — N o w e  p o w s t a n i e  m a  
d n i a  2 5  b m .

w a n ia  p o la k ó w .  N i e m c y  w y w o ł a l i  
p o p r z e d n i e  p o w s t a n i e  i t e r a z  z a c h 
c ie w a  i m  s ię  d r u g i e g o ,  aby módz 
polaków bić, wypędzać za granicę i prze- 
r  edzać ich szeregi, aby jaknajmniej lu -  
dnoś i pozostało do głosowania.

Ostrzegamy więc przed takiemi pro
wokacjami! Niech się nikt nie pozwoli 
bałamucić przez podszszcwania niemie
ckie.

Kto spowodował wojnę!
T P T P n P M  nr:  i . . & i___ ,  r a . —WIEDEŃ—Wiedeńska „Arbaitcr Ztg. 

pi ize:
Hr. Berchtold wybierał nacisk na ce 

sarza, aby natychmiast po zamachu sera- 
jewskim Wypowiedział wojnę. Aby zaś 
łatwi-j nakłonić go do wojny, oszukał 
poprostu cesarza.

Mianow cie doniósł, że wedle raportu 
komendy IV korpusu, wojska serbskie z 
parowców dunajowyęh ostrzeliwały woj
ska austrjackie pod Temos Kubin. Wy
wiązała się większa potyczka, a więc 
kroki kieprzyjaeielskie taktycznie się 
rzpoc><ły. Na tej podstawie zażądał

Berchtold od cesarza, aby podp isa ł  w y
powiedzenie wojny ,  w którym by ła  w y 
r a ź n a  wzmi ank a  9 z s s t a k o w a n in  wojsk  
a u s t r j a c k i e h  p rzez w o j s k a  se rb sk i e  pod 
T em *8 Kubin.

Gdy e««arz wypowiedzenie wojny pod
pisał, Berchtold wykreślił z akta wypo 
wiedzenia wojny ustęp o potyczce pod 
Ttuses Kubin. Dopiero potem w liście 
do cesarza Berchtold tłómac/ył się, jj 
p on i ew aż  wiadomość się nie potwierdziła 
na własoą odpowiedzialność wykreślił 
ów ustęp.

—  a —

Likwidacja bolszewizmu w Bawarji.
Stracenie 6 morderców zakładników.

MONACHIUM-— 6  przywódców bol*»e- 
wieki; h, Którzy mordowali w czasie krót
kiego panowania swego zakładników, 
sąd ludowy .'kazał na śmierć. W  piąt.k  
gabinet ministrów ogłosił, iż nie skorzy
sta z przysługującego mu prawa łaski.

W sobotę o godz. 3 rauo zawiado 
roiono zdrodniarzy o wyroku i dano m 
na pożegnanie się z krewnymi i zała
twienie intiresów 3 godziny ozasu po
czym wyrok został wykonany.

Zbójów rozstrzelano. Komunista Seidt 
drżał u .  całym ciele i by przedłużyć 
swÓj nędzny żywot, zażądał prokuratora, 
w celu udzie'enia mu ważnych szczegó
łów. a |e zadaniu temu odmówiono.

Skazańcy do ostatniej chwili liczyli 
j*a ułaskawienie Inb t&ż na hwolnienie 
ich przez towarzyszów, lecz spotkał ich 
zawód

Zbrodniarz Wilhelm ma być wydany w ciągu 14 dni.
W IE D E Ń , 22.9. Biuro kor. donosi z gu dni 1 4  wydał byłego cesarza Wilhel- 

BrukseH: „Belgique“  podaje, że rząd nta. 
holenderski będzie wezwany aby w etą-

T E L E  G R AMY
OBRAZA C ZARN O GÓ RY .

PARYŻ, 22,9 września. Rząd czarno
górski wystosował protest do kongresu 
pokojowego i rządów wielkich mocarstw: 
w sprawie n&ezaproszerm Czarnogóry do 
podpisania traktatu z Airetrją, mimo, że

Czarnogóra od początku wojny z wła
snej woli stanęła po stronie koalicji, i 
straciła 40 proc. swego wojska, trzecią 
część ludności i w końcu utraciła po 
raz pierwszy swą niepodległość.

Czarnogóra prosi rządy wielkich mo

carstw, aby wzięto pod uwagę, jej za
draśnięty honor i przywrócono jej- pra
wa.

Bolszewicy czynni w Stanach 
Zjednoczonych.

WASHINGTON—-Wychodzi na jaw, że 
rosyjsme, bolszewickie sowiety d o s ta r 
czają funduszów na propagandę w Sta
nach Zjeduoczonych, w celu 'wywołania 
tu w ilk  rasowycbj by przez to wywołać 
zamęt no 1 w końcu rewolucję bolsze
wicką

Na czele tego ruchu Btoi tu wielu 
żydów no i sporo głupich, lecz przeku
pnych moskali. Dowody znajdują się już 
w ręku departamentu sprawiedliwości. 
Propaganda jest także szerzona prze? 
czerwoną prasę 1 ulotne psmfiety, a po
maga w tej robocie anarchistyczna orga
nizacja I. W. W.

Władze są zdania, że ta  właśnie pro
paganda wywołała zaburzenia na tłe ra- 
sowem w Washingtonie i Chicago.

Amerykańskie zmiany w trak 
tacie pokojowym.

GENEWA —  .Herald* donosi z No
wego Jorku, że senat jednogłośnie posta
nowił głosowanie imienne nad wszyst
kimi przedłożonymi zmianami w trakta
cie pokojowym

Po cofnięciu poprawek grupy John- 
sona, pozostały jeszcze 23 wnioski, doty
czące zmian w traktacie.

Danina majątkowa w Ąaglji
ROTTERDAM—„Manchester Guardian 

donosi, że angielska rad.i ministrów 
przygotowuje projekt jednorazowej da
niny majątkowej dta posiadaczy dużych 
fortun, która ma wyuosić 8 8  proc. po
siadanego majątku.

Koalicja nie obsadzi wschod
nich Prus na czak plebiscytu.

KATOWICE— W Prusach Wschodnich 
ma być, jak się dowiaduje ■/ m iarodaj
nego źródła „Ailcnstemer VoikSblatt*, 
zorganizowany niemiecki oddział policyj
ny pod dozorem koalicji na C/,as plebi
scytu.

O obsadzeniu tej prowincji przez obce 
woiska niema mowy, dopóki ludność 
okręgu głosowania zachowa spokoj.

Hinduski kobiety *  parlamencie-
LONDYN. Do parlamentarnego komi

tetu tóla spraw wschodnie indyjskich 
zgłosiła się delegacja wybitnych kobiet 
hiduskich, sufrazystek, któro domagały 
się prawa głosowania we wszelkich sp ra 
wach tyczących Indji wschodnich dla 
kobiet. Komitetowi prz<-wodiiozyła wyso
kiej kasty rasa, p. Saroini Maioa.

Wszystkie 'ndyjskie damy —  wyso
kiej kasty i wyksitałceuia, były w ni.ro
gowych swych kostjomaih.

Dyktatura wojskowa 
w Niemczech.

W IED EŃ  — „Taegl. Rnadscaan* w 
Berlinie przynosi sen-acyjne rewelacje 
o przygotowaniach ministra wojny No- 
skego do wprowadzenia dyktatury woj
skowej w Niemczech.

Poważne sukcesy a rm ji 
D enikina.

WARSZAWA— W dniu wczorajszym 
nadeszły tutaj, uarazie jeszcze niepo
twierdzone wiadomości o znacznym suk
cesie wojsk geu. Dcmki.ia.

Oddziały denikiuowskió miały wkro
czyć do Wfnnicy i Kosiatyna.
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A u a ł r j a  u siłu je  o c z y ś c ić  
N iem ców  z  za rzu tu  w yw o a  

nia w ojny.
W IED EŃ  —  Pisma wiedeńskie ogła- 

a zają Księgą czerwoną dokumentów z  
czasów wybucha wojny, s których wy
nika, że nie Hohenzollernowie Ucz Mab- 
b iegow ie  wywołali wojnę.

Tendencja tych publikacji jest oczy
szczenie Niemców z zarzntn, Ze te oni 
w in ii  są wywołania wojny światowej. 
Tak dawny minister Baner, jak i obecny 
rząd anatrjacki stoją na stanowisku przy
łączenia Austrji do Niemiec i czynią 
wszystko, aby Hohenzollernów salwo- 
wad.

Fism a niemieckie donoszą, że publi
kacja iych dokumentów była obecnie 
■ie/otrzebną, zresztą winę ponoszą za- 
równo Habsburgowie ja k r  Hohenzoller
nowie.

P c tr e y r a d  w y m iera  z  g łod u .
WIEDEŃ— Dziennikarz angielski 

ees, który uciekł z Petrogradu, opisuje 
obecnie swoje wrażenia i donosi, le  450- 
tysięczny Petrograd wymiera z braku 
środków żywności i węgla.

W zimie z powodu braku węgla s y 
tuacja sie znacznie pogorszy. Duces wzy
wa koalicję, by szybko spieszyła na po
moc nieszczęśliwemu miastu.

L o k o m o ty w y  n iom look ie  d la  
c z a c h o  S łow ak ów .

KATOW ICE (Tel. wł.) —  W kołach 
niemieokich panuje cburzenie, że Francja 
przedaje lokomotywy ciężkie, zabrane 

niemcom, Rządowi czecbo Słowaków.

F atalna zim a dla A nglji.
LONDYN. Kwartalny raport General

nej Federacji Unii rebótmezych zaznacza 
z emfazą, a zarządzający komitetu prze
strzega, że miesiące nadchodzące i zimy 
będą dla ludu Wiel. Bryt&nji wielce fa
talne i brzemienne w klęski i cierpienia, 
jeśli rząd zawczasu radykalnych nie 
przedsięweźmie iynie przeprowadzi środ
ków w sprawie żywnościowej i reform 
w|sprawacb i stosunkach klasy robotni
czej, tak, ro do cen, jak 1I< ści dostaw 
żywności, opału i odzieży, jaso  Pt z unor
mowania płacy i czasu pracy dziennej 
wszystkich gałęziach.

Go dzień niesie-
S k ła d k i  n a  n i e t n e ó w  w  A m e r y c e .

Z Chicago donoszą, że. Amerykanie 
bardzo krzywo patrzą na zbieranie przez 
Niemców w Stanach Zjednoczonych fun
duszu wynoszą lego  85 mil jonów dolarów 
a przeznaczonego na wsparcie wojną 
dotkniętej ludności w Niemczech. Gaze
tom amerykańskim nowa ta zbieranina, 
podjęta ns wysoką skalę, nie podoba się. 
tern więcej, że obecnie wolno już wysy
łać do Niemiec żywność pocztą pakunko
wą i pierwszego dnia po. zniesieniu blo

kady amerykańscy patrjoci niemieccy wy
słali do swego „Taterlandu" 8.412 puszek 
słoniny i tłuszczów. Przeciw takiemu 
wspieraniu rzeczywistej biedy Ameryka  
nie nic nie 1 mają. leez wysyłce tak ol
brzymiej sumy amerykańskich dolarów 
sprzeciwiają się energicznie, nazywając 
to czynem, graniczącym ze zdradą kraju.

P r a f e s o r  N i e m i e c  p o t ę p ia  
P r u s a k ó w .

piśmie niem iekim  ,,TagebIatt“ 
ukazał się artykuł profesora F. W. Fo-  
erstera z uniwersytetu monachijskiego, 
który się zapytuje, dlaczego świat ca ły  
tak znienawidził Prusaków i dlaczego 
powstał przeciw nim, a nie przeciw A n
glji i zaraz na to daje ta?ą odpswiedś:  

,,Haniebne rządy Prusaków w Polsce  
na jakiś patrzył świat cały i się na nie 
oburzał, a takież .same rządy stosowane 
w Alzacji doprowadziły, do tego, że świat 
znienawidził Prusaków i powstał przeciw 
nim. Anglja aczkolwiek rządzi toż siłą, 
jednak dała światu więcej wolności i 
sprawiedliwości'1.

Prasa angielska o 
„prawach mniejszości“

Poważna prasa angielska zapatruje się 
na narzucone Polsce przywileje dla mniej 
szóści narodowych bardzo krytycznie. 
Tak np. „ N w  Witness" pisze: 

„Najgorszym błędem traktatu pokojo
wego było roztoczenie kontroli nad Pot- 
ską. Żydzi polscy otrzymali przywileje, 
których im nigdy nie przyzna Liga na
rodów, a  niemcy zamieszkali w Polsce 
zostaLi oddani pod1 opiekę Ligi. Jest upo
korzeniem dla Polski, że ma być usta

nowiona komisja Ligi narodów, która ma 
dozorować naszych sprzymierzonych, 

.aby nie uciskali naszych niedawnych wro 
gów niemców i ach ajentów żydów. O- 
prócz tego postanowienia staną się po
wodem nieustannych starć pomiędzy lu
dnością specjalnie protegowaną a państ
wem polskiem i dadzą doskonałą sposo
bność niemcom do wtrącania się w pol
skie wewnętrzne sprawy. Faktem jest, że 
propaganda niemieckiej i żydowskiej pra 
sy odniosła skutek, chociaż nawet urzę- 
wnie stwierdzono, że doniesienia o po
gromach były niezmiernie przesadzone. 
Kłamstwa zręcznie w obieg puszczane, 
wywołały nawet wśród dobrze myślą
cych ludzi mniemanie, że Polska, która 
jedyna zachowała spokój i porządek 
wśród chaosu rosyjskiego, węgierskiego 
i niemieckiego, nie potrafi utrzymać pra
widłowego rządu!

„Morning Post" z tych samych powo
dów krytykuje surowo politykę zagrani
czną Lloyd Georgea. „Jaka jest — pyta 
dziennik konserwatywny — polityka za
graniczna Anglji? P. Lloyd G eorgetwier 
dził w Izbie Gmtn, że byłoby nieszczęś
ciem tworzyć na granicach Prus nową 
Alzację. Jest to pusty frazes. Nie było 
tojalnem przedstawiać terytorja gwałtem 
Polsce zabrane, jako nową Alzację! W 
rezultacie polityka Lloyda Georga do
prowadziła do tego, że Polska, która spo 
iglądała na Anglję jako na swego przy
jaciela, jest rozczarowana i zawiedziona. 
Mieliśmy możność zrobić sobie z Polski 
nietylko przyjaciela na zawsze, ale także 
sprzymierzeńca przeciwko Niemcom na 
wschodzie; tymczasem wywołaliśmy jej 
słuszne niezadowolenie, a me przejedna
liśmy Niemiec!"

Anarchja rolna w Hrubieszowskim
Bolszewickie hasła. — Agitacja. — Masowe strajk! rolne z błachych powodów. 
— Strajki w czasie rniw; — „Uproszczona" reforma rolna. — Ku bolszewizmo- 

wi- — Władze miejscowe bezradne. — Ziemianie wzywają pomocy.
LUBLIN. „Ziemia Lubelska" donosi, 

że w powiecie Hrubieszowskim odbył się 
walny zjazd tamtejszych robotników roT 
nych. Przybyło z górą 200 uczestników. 
Zjazd miiiał charakter sprawozdania z 
„kongresu" robotników rolnych w War
szawie. W ciągu parogodzinnej burzli
wej dyskusji komentowano uchwały o  
wego „kongresu" i przyjęto je ’ bez 
zmian pod hasłem: „Odebrać siłą grun
ty obszarnikom. Precz z Sejmem, rządem! 
i z obszarnikami!

Agitacja w powiecie Hrubieszowskim 
trwa bezustannie, śród służby folwarcz
nej wyczuwać się daje wskutek podbu
rzania agitatorów coraz większy ferment 
niepokój, i nieposłuszeństwo. Raz po 
raz odbywają się konspiracyjne narady, 
które wpływają podburzająco na uczest
ników. Narady te odbywają się pod ha
słami już nie bolszewickiemi ale wprost 
bandyckiemi.

Wynikiem agitacji i w0bec braku prze 
ciwdżiałania temu zarówno ze strony

właścicieli majątków, jak i władz, w o
statnich czasach zaszły całe szeregi straj 
ków służby folwarcznej. Strajkujący wy
suwają jako powody porzucania pracy 
błache protesty.

W  majątku Wereszynie, naprzykład. 
służba odmówiła zwózki zboża, podając 
jako powód rzekomą odmowę właścicie
la tego majątku w udzieleniu furmanki 
dla delegata ZZRR., w rzeczywistości zaś 
właściciel furmanki nie odmawiał, żądał 
jedynie, aby Zarząd ZZRR. zwrócił się 
P' to piśmiennie w myśl par 21 ugody. 
Dla takiego samego powodu strajkowała 
służba w Strzelcach. W Łaskowie służba 
strajkowała bez powodu. Wogóle zaś 
strajki czeladzi podczas żniw odbyły się 
prawie we *wszystkich folwarkach pow. 
Hrubieszowskiego, przyczem w niektó
rych miejscowościach powtarzały się pa
rokrotnie.

Było to dzieło miejscowych agitato
rów, którzy objaśniali służbę, że po dn. 
14 września, t. j. po zebraniu ZZRR.

służba będzie miała prawa objąć mająt
ki w posiadanie i podzielić ziemię mię
dzy siebie, biorąc po 35 morgów na ro
dzinę, jak twierdzili jedno, a po 25 mor
gów zdaniem innych. W związku z tern 
służba folwarczna nie pozwala sprzeda
wać ani zboża, ani inwentarza i zakazu
je kontynuowania rozpoczętej parcelacji 
niektórych majątków. Przytem właścicie
lom, którzy nie zastosują się do zakazów 
służby lub sprzeciwiałaby się podziałowi 
ziemi, prowokatorzy grożą „wyrżnię
ciem". Pozatem służba folwarczna na 
skutek agitacji delegatów, którzy powró
c ił z „kongresu" w Warszawie, mnie
ma, że rozdanie ziemi nastąpi w dniu 
pierwszym października oraz, że „Sejm 
i rząd dotychczasowy będzie rozpędzo- 
jiy» a w imiejsce zwołany nowy, zło
żony przeważnie z członków ZZRR„ o- 
raz, że musi być nowy porządek na cze
le którego stanie jeden albo dwóch ludzi 
jak „w Rosiej" Lenin i Trocki"- ’

Miejsoowe władze odpowiedziały przed 
stawioielstwu miejscowego ziemiaństwh. 
że aczkolwiek same widzą i słyszą co się 
dzieje i wyczuwają bardzo niebezpieczne 
wrzenie, ziemiaństwo winno samo zwró
cić się za pośrednictwem Związku Zie
mian w Warszawie do najwyższych in
stancji rządowych o pomoc.

Ogólne zebranie Hrubieszowskiego od
działu Związku Ziemian postanowiło wo 
•bec tego zwrócić się do Naczelnika Pań
stwa, prezesa ministrów, marszałka Sej
mu i ministrów z obszernym me^norją
łem o  grozie dzisiejszego położenia po
wiatu Hrubieszowskiego, oraz o  koniecz
ności dania miejscowym wdadzom wyko
nawczym dyrektyw co do wprowadzenia 
spokoju i karności wśród wzburzonej 
służby.

Program „rewolucji“ 
bolszewickiej w Polsce,
W Moskwie w Kremlu, z udziałem Le

nina i Trockiego odbyła się narada, na 
której postanowiono wyasygnować 100 
miljonów rubli na propagandę bolszewic
ką w Polsce podług następującego pro
gramu:

1_) Wywołać niesnaski na tle narodo
wościowym w Kongresów ce;

2) Wywołać strajk rolny podczas kam
panii ziemniaczanej, ponieważ ziemniaki 
stanowią główny produkt żywności;

3) Dążyć do wywołania powszechnego 
strajku w Polsce.

4) Starać się o wyeliminowanie akade
mików z armji polskiej, jako elementu 
uniemożliwiającego szerzenie się idei 
bolszewickiej wśród wojska;

5) Za wszelką cenę dążyć, by Polska 
zaprzestała działań wojennych przeciw
ko sowieckiej Rosji.

6) Wywołać nieufność do Francji.
7) Wywołać rozruchy narodowościo

we w miastach na Białej Rusi;
§) Agitować wśród włościan biało

ruskich w kierunku reformy agrarnej, 
zmierzającej do usunięcia właścicieli 
ziemskich z ich dóbr.

liltyż dwóch żon.
S)  P O W I E Ś Ć .

przez K. M.

PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

ROZDZIAŁ I.

P osiedzen ie  w ierzycieli.
(Dalszy ciąg).

Taka jest siła przyzwyczajenia, ze 
wszyscy ci do obecnej chwili oburzeni 
i rozgniewani, Da nsłyszane nazwisko 
przywalali na twarz nśmiech, uśmiech 
słodki, jakimi odznaozają się kupcy i 
przemysłowcy wobec klienta bogatego 
i nie patrzącego prawie na rachunek 
kiedy takowy płaci.

Uśmiech to wystudjowany jak u ak 
tora, a nie ma prawie nigdy żadnego 
znaczenia.

Pan de Nancey przestąpił próg, z 
twarzą wesołą, jak gdyby znalazł się 
między najszczerszymi przyjaciółmi. Nie  
miał sn { wcale powierzchowności dłaż- 
sika zakłopotanego obecnością wierzy
cieli.

W r. 18*7 pan hrahia de Nancey 
miał około 28 iat, był bardzo zajmującym 
przystojnym mężczyzną, bardzo oystyn- 
gowanym, o czem po części sam wie
dział.

Wysoki, szczupły, blondyn, z oczami 
ciemnemi, z włosem starannie nłożonym, 
wijącym się w pierścienie, twarzy bladej 
zapewuo skutkiem życia na ryzyko, z 
wąsem pięknym, potoczystym, miał rysy  
i formy prawdziwie arystokratyczne.

Paweł de Nancey ubrany byt w ża- 
kietę z aksamitu, w białe pantalony, jak 
również kamizelkę Jzapiętą aż do szyi,  
która była nadzwyczaj biała, formy praw
dziwie kobiecej.

Wyglądał tak wspaniale, te krawiec  
Lorent mimowoli wykrzyknął:

— Ja go ubieram! Jaka szkoda, że 
piękne suknie noszone z prawdziwym

gustem dotąd jeszcze nie zostały zapła-

Hrabia pł(j jew  ̂ pachą trzymał wiel
ki porifel z czerwonej skóry wypchany 
pspięrami, prawdziwy m inisterjaln / por 
tfel

Widząc tę f zjonomję ożywioną i we
sołą, tę swobodę i portfel napełniony 
papierami, wierzyciele doznali pewnego 
wzruszenia.

—  Człowiek zawikłany w interesach 
miałby zupełnie inną minę, szepnęli do. 
siebie. Portfel zawiera niezawodnie bi
lety bankowe. Pan hrabia przyszedł 
zapłacić nasze r a c h u n k i  i jeżeli nie o- 
tr ymamy wszystkiego, to zawsze w ięk
szą CZ..ŚĆ.

U-miech stereotypowy na ustach 
przemysłowców stawał się coraz słod
szym.

Pan de Nancey pozdrowił wszystkich

ręką, z takim wdziękiem, że twarze j a 
szcze bardziej wyjaśniły się.

Hrabi« gotował się do mówienia, wie
rzyciele ?o słuchania.

—  Moi kochani dostawcy — rzekł —  
pozwólcie przedewszystkiem podziękować 
sobie jak sależy. Przybyliście na moje, 
wezwanie z podziwu godną punktualno
ścią. Opuściliście bez wahania wasze  
praeewnie, wasze wyśmienite iuteresa, 
dla uczczenia mnie dzisiaj swoją obe
cnością, Jestem wdzięcznym wam tak, 
że nie jestem wam w stanie w ypow ie
dzieć. Jestem zachwycony t e n  przyj a- 
cielskiem posiedzeniem. Daliście mi nie- 
obliczone dowody swego zaufania, Jednem 
słowem, jesteście moimi przyjaciółmi, pra 
wdziwymi przyjaciółmi i daje wam słowo 
honoru, że nic na świecie tak nie cenię 
jak moich wierzycieli. Ten wyraz „wie- 
rzyci-le“ nie wiem dla cze ro ale razi 
mój słuch i szczerość, otwartość powatrzy 
muje. Zmień ny go...

—  D» licha! odezwało się kilku pół
głosem.

W stęp tak i zaniepokoił ich cokolwiek.
Jeden z nich więcej ;nieco wtajemni

czony w literaturę klasyczną pamiętał da 
skouale ową scenę między Don Juanem a 
p. Dimauche i czoło jego dotąd jasne, po- 
chmurzyło sî ę.

—  Zajmijcie miejsca, moi przyja iele, 
mówił dalej Paweł, wskazując krzesła, 
mamy dłuższą nieco ze sobą pogadankę 
i mniemani, że skutkiem takowej pozo
staniemy na zawsze w zgodzie.

»

ROZDZIAŁ II.

D ł u ż n i k .
Wierzyciele usiedli.
Nancey zajął miejaie wprost nich, z 

drugiej strony stołu jaki s>al niedaleko1 
a na którym wchodzą:, położył portf-I.

Przy -isnął teraz guzik, otwie rający mi 
sternej roboty sorężynę. Usłysz ano male 
trzaśnięcie i portfel »tw>rzył si ę, okazu
jąc wnętrze swe zdziwionym.

Wierzyciele z rnosoem bicie m Berca 
czekali na tę ch wilę dramaty ozuą. Ich 
oczy błyszczały ogaiem chciwo śni i p o 
żądania, jak oczy kota czatując ego na po 
chwycenie myszy.

—  Niestety! portfel w swych skła
dach mi.4  jedynie mnóstwo rachunków, 
ale ani jednego biletu bankowego.

Nieobecność tak pożądanego przed
miotu znakomicie wpłynęła na osłabię 
nie uśmie bu a z nim razem i iluzji.

Należało W-zakze wysłuch ać tego co 
mówi p. Nancey, jakoż mimo pochmurzo- 
nych twarzy, żaden nie piknął ani słowa.

Fizjonomia Pawła zawsze uśmiechają
ca się, czyniła na gorsze wrażenie, hra
bia jednak jakkolwiek zauważył zmiany 
na obliczach, n e stracił wcale dawniej
szej swobody.

P. Nancey był bardzo pięknym, jak 
to jaz wspommel ś t y, le z urocza jego 
twarz nie darzyła ani d .broc ią ani sz ze- 
rością, kiedy młodzieniec nie panował 
nad sobą (co ma się rzadko zdarzało) 
miał spojrz-nie fd s .y w e  u nawet zło
śliwe.
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T O  W  AKC. HANDLÓW O-PRZEMYSŁO WK

Ł  J .  B O R K O W S K I
•  DDZ1AŁ w CZĘSTOCHOWIE

p  T.lefOL H  75

oeca  ze składu: Smar do Y ^ ó w -O ie j  gazowy do motorów (ropa) Oleje maszynowe i cylindrowe- Wase-
Refki "zelaźne Rk,phB̂ i ar,kuszach—?niob  dachow ą- Papę—Gwoździe—Żelazo handlow e-
pvnL w «m  r^ h ;»  ęu  v n 10Wpą czJjr n \ 1 Poc^nkowaną-Stal am erykańską-W iaderka po- cynkowane Grabie— W idty-Szpadle—Łopaty Kilofy i t. p.

Z  D N I A
»i* szyby siecze deszcz

•.•Już jesień  idzie osmętnica 
' dzień za dniem s ię  łzaw e w lecze , 
»i słońca b lasku, ai księżyca...
- .O  szyb y  s ie c z e  d eszcz  i s iecze...

P *k o ła  zżó łk ła  lśnię ścierniska  
'P ta s z ą t  milknie śp iew  radosny.
Cóż robić? Jesień  -  zima blizka, 
a tyle życia jest do w iosny.

Przednów ek minął, lecz  n iestety , 
by lepiej było ni nadzieji, 
tym czasem  piszą w ciąż gazety  
na tem at różnych tam złodzieji.

Łapownik zło dokoła sieje  
' paskarz gnębi  cię człowiecze ,  — 
ot  nic  dobrego. . .  ź le  s ię dzieje!., .
•. O  szy b y  s ie c z e  d e sz c z  i s iecze ...

Z. O.

l i
Z Rady m iejsk iej.

D y s k u s i a  ° d ™ -

Kr o n i k a .
Niceo o naszych sprawach.

7  K i e d y  p r a s a  często ch o w sk a , walozą

be*>ęk8E»mi j e sz cze  t rudnośc iami  niż in-  
B Wydawnic twa prowincjo  alne.  w myś l  

Z io id n  praży że za w sze l
. e n s d s j i a n e  do umieszczenia  w kronice  

^ U n i k a t y ,  sprawozdan ia  instytucj i  i tp.  
^ubierać j e s t  stmn«zona opłat ę,  po sypa ły  
j ' t  l a r ru i y ,  a niektóre  jednostki  zagrozi  
* "awet  p i s mo m roiejeaowym . ,bojkot9m“  

ą  I*< dobr e op łaka ne  s tosunki  panują w i  
^2e*nie i w L u b l in i e ,  skoro  w  obyd wu  

« 2 0'f , ‘n ,kach czy ta m y  um iesz -
t  “e u -  w idocznem mie jscu  j t łustemi  

c,cnkani i  poniższe  zawiadomien ie ,  
bod * na cjągle  n i eporozumien ia
c aa jemy  do w i adomośc i  publ i cznej ,  że  

sze lk ie  komu nik a ty ,  in formacje  i podzię  
wania^ z a r o w n o  osób p r y w a tn y c h  jak i 

ins tytucj i  s p o ł e c ł n y c h  | r ządowych  za 
mi esz cza ć  będz iemy  w  myś l  nahwał  Zja
zdu P ra sy  — tylko za op ła tą  na w ar u n 
kach ogłoszeń .  W wypadkach ras łngują-  
cybh ra  s z cze gó l ne  uw zg l ęd n ie n i e  b ę d n e  
Udzie lany p ew ie n  procent  opus tu.

W y d a w n i c t w o  „Głosu L n n e l s k i e < o " .
W j d a w c i c l s  „Ziemi  L ub e l s k i e j - .

•Z puchu wydawniczego.
K a i n o w s z y  tom poezji  M i c h a ł a  Szwar  

? ftnberg  Czernego ,  znanego  w szerok ich  
,.^**ch Częs toc ho wy  li terata pt. „O za- 
. ^ d z i e 1̂  można z i m e m  dzi s ie js żym »a-  
. w m ie j s co w y ch  ks i ęgarniach.  Kry ty -  

Q z a o w e g o  w y d aw n i c tw a  p. Cz ernego  
■ an>itści l i śmy już  w numerze  n i edz i e lnym  

^ o z e m y  j e  j e s zcze  raz polecić. . .

ho związków młodzieży.
-  Zarząd Zrzeszen ia  M ło dz i e ży r  Polski ej  

r' s z a  w sz y s t k i e  zw iązk i  i o łu d ' ieży, za-  
szkolne)  jak i z a m b ku j ą se j ,  będi^- 

^  na t eren i e  b. K on g re s ó w k i  i sto ą :e  
Svi Krunc’e  narrtdowvm, Jo ł a s k a w e  na d
a n i e  swych  a d r e s ó * .  Za rzą d ow i  Głów-  

_ft'U Zrzeszen ia  ml  dz i ezy  polskiej .  (W a r  
—  W spó ln a  39  ra. 3)

Wezwanie do cokołów.
^  Z ar zą d  „ S o k o ł a “ z Z a g ł ę b ia  z a w a l a -  
* 1 1 częs tochowskie Kmaz.io, ze Sokol s two 

<ł8*ie urządg* w  niedz i e lę  2 8  bin.  w So

30-e posiedzenie Rady zagaił przewod
niczący dr. St. Nowak, stwierdzając o - 
becność 28 radnych i 5 członków Magi
stratu, poczerni Rada przystąpiła do dy
skusji nad działem A. „Zarząd ogólny" 
budżetu miasta.

W  dyskusji ogólnej nad ty.n działem 
brali udział radni: Hłasko, Bugajski, 
Pruszkowski, Misiorowski, Federman, N,j 
renbeng, Aronowicz i Bem. Rozprawy 
tyczyły się głównie sprawy policji j 
sprawy żydowskiej w  zarządzie miasta, 
przyczem radni z lewicy żydowskiej do
wodzik, że policja winna stać się zależ
ną od miasta, ai że dla żydów wanny 
być porobione różne ustępstwa, jak po
dawanie przez miasto’ ogłoszeń w żar
gonie, przyjmowanie żydów do urzędów 
miejskich etc. Polemizowali z nimi radni 
polacy, przyczem polemika chwilami by
ła bardzo namiętna. Radny Nirenberg za 
odbieganie w  przemówieniu swojem od 
tematu rozpraw został po trzykrotnem 
’napomnieniu pozbawiony głosu przez 
przewodniczącego. ,

Po zakończonej ogólnej dyskusji r. Fe- 
dernian i tow. zgłosili kilka wniosków: 
a) aby policja państwowa została zftmie- 
nioina na milicję miejską pod zarządem 
miasta; b) w  sprawie ogłoszeń urzędo
wych, by wszelkie ogłoszenia urzędowe 
publiczne M agistratu były drukowane 
również i w języku żydowskim, celem 
udogodnienia szerokim warstwom ludt- 
ności, żydowskiej; c) by M agistrat przyj
mował urzędników bez różnicy narodo
wości i przekonań,1 łt tylko za pośredni
ctwem pracowniczych zrzeszeń zawodo
wych.

Wszystkie wnioski powyższe zostały 
odrzucone.

Następnie r. Hłasko zgłosił szereg 
wniosków do  działu A.; wszystkie wnio
ski zostały przyjęte; tyczyły się one prze 
niesienia pozycji wydatków na policją i 
subsydjum  dla Straży Ogniowej do dzia 
łu V budżetu, podzielenia i włączenia w 
budżet poszczególnych działów, pensji 
członków Magistratu, urzędników i słu
żby niższej; zaprowadzenia rejestracji 
kwalifikacji i stanu służby urzędników, 
uporządkowania biblioteki i doprowadzę 
nia do  porządku archiwum miejskiego.

Następnie na wniosek r. Pruszkow
skiego, podniesiono wynagrodzenie Pre
zydenta do 22500 mrk. i, wiceprezydenta 
do  18000 mrk., wynagrodzenie zaś ław
ników na wniosek r. Hłaski do 14.400 
mrk. rocznie.

N a wniosek r. Pruszkowskiego Rada 
uchwaliła, by członkowie Magistratu nić 
sprawowali żadnych innych urzędów 
prócz wypełniania obowiązków w sa
morządzie miejskim.

Nakoniec Rada rozpatrzyła terminową 
sprawę udziału m iasta Częstochowy w 
związku specjalnym dla budowy kolei 
Częstochowa’—W łocławek i opierając się 
na  uchwale swej z dn. 5.6 b. r. upoważni 
ła r. Hłaskę do udziału w zebraniu w 
W arszawie w dn. 28 b. m. przekazania 
1000 m rb  na potrzeby biura i wzięcia 
udziału m iasta w  kosztach nad studiami 
jyrzedwstępnemi.

Obrądy zakończono po północe. .

Q<J' ' 'cu w y s t ą p  pu b l i c zn y .
2»rząd okr ęgu  w Zag łęb iu  poleci ł  

*  h*du czę s t o ch ow sk ie m u ,  by przyby ła  
2 d o e ń  ten jak  na j l i czni e js za  d e l eg ac j a  
,, C z ę s t o c h o w y  w  celu pr zekonan ia  s i ę  

a(l(J*nie  o i ę t y źn i e  so k o l s t w a  ś l ą s k i e g o ,  
w d y m a j ą c e g o  s i ę  na wys tęp  publ i czny  

tak kry tycznej  d la  ś l ązak ów  c h w d i .  
jj B r o c h o w i e ,  k t ć r z y b y  chciel i  udać s ię  

S o s n o w c a  z g ło s zą  s i ę  do p, A. P le b a -  
a II A l e ;» 22.

H o ło  ś p ie w a c z e .
Sj ”  l u k d u  S low . R  e m . - P i z e i u .  odbyło
p f ^ b r a n i e  K  ła ś p i e w a c z e g o ,  na More

ybyłu k i l ka  1 i es 'ą t  o -ób  z pośród  mło
łik.fcw  “ i e j scowej .  P r z e w o d n i c z y ł  p. F e -  

*8 M chotek.
-4fąb^,eroWn*l5ieni ‘ bóru będzie  p. E d w a r d  
QziebiZa* 1 8(J 'dzlt ,w»ć s ią  na leży ,  że 

o OW’ tutodzieży,  kolo  sp i ewa-  
P y S tow .  Rjem.  Pr ze m .  zajmie w y 

bitne mie j s c e  w śr ód  naszych ze s po łó w  wo  
ka lno-muzycznycb .

No  vej p lacówce  kultu s<tuki ś p i e w a 
czej życzymy  powodzen ia .

Podziękowania.
Zarząd „S am o p om o cy "  przy g im n .  p. 

Chrzanowsk iej  sk ład*  s erdeczne podzi ęko  
w a d e  K  W. Kn eb le ws k i em u  z łożone w 
. Kur erze  Cze s t . “ do j e g o  uznania z oka  
Ji wyjazdu do L u b i n a  przez personel  

nauczyc i e l ski  t e g o ż  girnnarjum mk.  100,
które w cluin wczor  j SJiy riT W ( ł a c o i  e  zo
s t a ły  o rze z  Red ak r ję  ,K ur je ra ‘‘ „ S a m o 
pomocy".

O żywność dla Częstocho
wy.

D o w i a d u je m y  s'ę,  że mie j ska  Depu ta -  
cja ż y w n o ś c i o w a  pr z yg o t ow u je  5 0 0  wago  
nów kert  fli na czas z im owy ,  g d y ż  w o l 
ny hande l  n i e  pnlepązył  sp ra w y  karto
flanej.

Czyżby nas chcieli 
ogłodzić?

Jak s ły szymy ,  w ło śc i a n i e  pow.  c z ę s t o 
ch o w s k ie g o  nie  dostarczyl i  do 1 wrz*ś  
nia an i  j ednego  korca żyta  k o n ty n ge n s o -  
wego,  k tóre  obowiązan i  byli  prze s łać  do 
Częstochowy.

i l a ś c i  i e l e  mają tków o k o l i c m y c h  d o 
s t arczy l i  p ew ną  i l ość  / b o i a  j ednak rów
nież nie tą,  k tórą  obowiąz .  ni by ii przy 
słać.

Do robotników z Podkula.
P r os im y  p. D o m a ń s k i e g o  z dw om a  ta- 

warzyszami ,  którzy przed kilku d r,iami  
odwiedz i l i  naszą redakcję ,  aby  w ważnej  
so ra w ie  pr /ybyl i  do R-dako) i  „Kurjera“ .

Na ślązaków.
W  dn u wczora j szym Admini s trac ja  

iKiSża wp ła c i ł a  S k a r b n i k o w i  K o m i t - tu  
nii s i enią  pomocy S ązak.;m p. A. B ia s i  
kiew iczowi  mk .  3 8 7  oraz kor. 40.

Z zebrania Wo źn yc h .
Zebrani woźni na Sali Ogniska robot

niczego’ w dniu 20 września w liczbie 
3 0 - s tu  uchwakili jednogłośnie, prosić

Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijań
skich robotników w Krakowie o zareje
strowanie statutu woźnych, i przyjęcia 
Związku zaw. woźnych do Zjednoczenia, 
którego sekretarjat otwarty jest na ulicy 
krakowskiej nr. 13. Dla ś. p. Kimh któ
ry był dotychczasowym prezesem wyra
żono cześć i uznanie. W ybrano do' 'Za
rządu nowego 6-ciu członków przez taj
ne głosowanie wybrani zostali Jan Res
pondek 29 głosów-, Konstanty Szprygiel 
24 gł., Stanisław Kowal 21 gł., Piotr 
Klimas 20 gł., Jan Klimas 20 gł., Piotr 
Kobędza 14 gł- Po zebraniu urządzono 
dobrowolną składkę na zapomogę di!a 
wdowy po ś. p. Kim li. zebrano na ten 
cel 62 marki 50 fen. na tern zebranie za
kończono.

Brak węgla.
Don osz ą  n^m, t e  w  huci e  s zk lane j  

• .Panl ina" nu W y c z e r o a r h  s tanął  jn t  p ier  
w s7,v piec,  a drugi  w najbl iższych dniach  
S t a n i ą  z powo du  brakn w ę g la .

I znowu  setki  robotników stracą ch l eb  
z^stsna bez  najęcia.  Dnwiaeujemy  «ie,  że 
p ose ł  Zagórsk i  c zyn i  s tarania,  iżby buta  
o t r z y m a ła  w ę g i e l .

Z® s p o r t u
Oi ' sek iwanv  przez  cały pe l sk i  ś w ia t  ' 

s po r t ow y  match footbal o w y  l w o w s k i c h  
.C»arnvoh“ z  k rak ow ską  „C rscoy ją"  w 
Kra kow ie  przyniós ł  tym p i er w szy m  kle- 

n,e{2li W 8,08Dnkn 5—0
T eg o *  d n ia zw y c i ę ż y ł a  „ W is ła — ,,Mak 

kabi" w s to sunku  3 - 0.
M it®  z a p a c h y .
S«arż,ą gję przenhodnie ,  że na ul i cy  

Szkolnej  d e L t p j ą  ’Ch stale  z kam>erii •, nje 
■zbyt mi ł e  zanachy,  których powo dem są  
chyb* n i ec z y s to śc i .  Żeby  też zb y tn i e  p o 
rządki panoui-ały przed kami en ica mi  nie  
można się tnchwuli ć .  Skarżą  s i ę  przecho 
dnie,  a cóż dopiero mówić  lokatorzy?

Z TEATKU,
„Pan Poseł“, komedja satyr.-poBt w 3 

aktach Mieczysława Fijałkowskiego.
Chociażby siekł deszcze ulewny, choć

by tysiączne grzmiały pioruny, a potop 
zalewał ziemię, — skoro tylko zapowia
da afisz występ renomowanych sił kaba
retowych, sala teatru częstochowskiego 
wypełnia się po brzegi. Kiedy zaś zjeż
dża prawdziwa gwiazdp. sceniczna, chlu
ba polskiego dram atu i polskiej sztuki 
sala świeci pustkami, a  artysta musi grać 
dila... krzeseł.

Najlepszy tego dowód mietliśmy w po 
niedziałek na „Panu pośle", którego wy
stawiał St. Knake-Zawadzki ze swym ze
społem.

Ubawiliśmy się serdecznie. „Pan po
se ł"  to satyra, która aż gryzie chwilamfl 
bezmiarem swego cynizmu i szczerością 
prawdy. Chociaż to komedja z czasów 
rosyjskich, jednak widzimy w niej, jak 
w  zwierciadle, odbicie naszych obecnych 
stosunków, naszych wad i niedomagam 

Jest sobie taki pan Maciej Kłos, chłop, 
rolnik, który ongiś orał, zboże saał i gnój 
rozrzucał, jak sam mówi w sztuce, a 
wieś wybrała go potem na posła, by bro
nił interesów chłopskich. I przewróciło 
mu się w głowie, treścią jego życia sta
ła się polityka, której nawiasem mówiąc 
nie rozumie. O na też stała się powodem 
jego radości i zmartwień. Stan poselski 
imponuje mu, jakoteż jego żonie, która 
kupiwszy sobie elegancką parasolkę u- 
giama po wsi. Ma pan poseł córkę Han
kę, dziewczynę, równie edukowaną, jak 
ładną, w  której zakochał się syn sąsia
da, obywatela ziemskiego, Wiesław Kło- 
nowicz. A więc różne przeszkody, kon
flikty, propozycje intratnego ożenku z 
niewidomą p-ną Mary, tłumaczenia na 
temat mezaljansu i innej różnogatunko- 
wiosci krwi, lecz ostatecznie krew zwly- 

a Wiesław łączy się z Hanką ku 
wielkiej uciesze pana posła i publiczno
ści.

Knake-Zawadzki w roli tytułowej kon
certował. Stworzył typ wyrzeźbiony t  
wycyżyłowany, w każdym calu. Każde 
słowo, każdy gest, pauza i skórcz twa
rzy, były* jedynym wielkim dowodiam 
bezwzględnego' opracowania rola i su
mienności aktorskiej. Tryskał humorem, 
a  szczerością kreacji ujmował sobie wi
dzów, którzy mu są naprawdę wdzięcz
ni za te prawdziwe gody.

Hanka w interpretacji p-m Zofji Kop- 
czewsk.ej ujmowała prostotą, wdziękiem 
i tą wielką swoją ambicją, która kazała 
z nią współczuć i radować się.

Fertyczna Barbara, żona pana posła, 
znalazła znakomitą wykonawczynię w 
p. Stan. Chrzanowskiej, która dała jei 
wielki temperament, tupet i. rozmach, wła 
ściwy chłopskim dostojnościom.
.P m  J. Mori zrozumiała dobrze Ciocię 

Rundzie i jej wielkopańskie ambicyjki.
Jeślm ktoś zna dobrze wieś i właścicieli 

ziemskich, ich powagę, umiarkowanie w 
geście i słowie, jakoteż wrodzoną sobie 
wyniosłość, uzna najlepiej sam nieska
zitelność kreacji p. Ant. Różańskiego w 
starym Klonowiczu.

Młody Klonowicz i Antek - gospodarz 
konkurent Hanki, znaleźli sumiennych 
wykonawców w pp. K- Przysłańskim i 
W. Roliczu.

Komedja bvła bajecznie wystawiona 
dekoracyjnie i kostjumowo. a zagrana 
koncertowo. Jesteśmy naprawdę bardzo • 
wdzięczni artystom za ten miły i nieco
dzienny wieczór.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, pubincz- 
neść z n o w u  n '.dopisała  i to chyba spo
woduje fakt, że w przyszłości będziemy 
skazani na brak prawdziwie artystyczne
go teatru, że artyści stołeczni’ będa Czę
stochowę omijali.

Abigniew Orwicz.

Ro zpowszeciinlajcie
„Kiirjer Częstochowski.

Co ci <iać na imieniny Dz idziu? '  
Męża,  proszę  rnaray.
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n T E A T R

„ODEON”
K R Z E  F I Ń S K I E G O

>in-i» P anny  M ' Nr. 27.

Pf ogram od śmdy 24 do p.ątku 26 
w r t s n i a '

Bufet cukierniczy na miejscu.

T y l k o  3  d n i l
Y Y

T y lk o  3  dn i!m osc mmm
> / s p a n i a ł y  d r a m a t  e g z o ty c z n y  j L j J I o a i n s  L> 't.TS ' *• * l,!ubi

w  4-ch a t t a c h  z Uroczą ’ ’v i l  s \ ^ y  v - l I L t r f i  Publiei
w rolach głównych.

iubieńc  m 
cźnosci H a p r y m  L i e d t k e .

N a d  pj*. g r a m i

P ies swatem
W yborna farsa w wykonaniu art. duńskich

Kochanka bez lenperamenhi I
K o m e d i a  z s e r j i  , , N O R D l S K “

m a m

mii! mm\
* ul Panny Marji Nr. 19

STREFA SIHIERCI |
D r a m a t  w  5 ciu wie lk ich  a k t a c h .  W y t w ó r n i  B-ci P a t h e  w^ P a r y ż u  z u d z i a ł e m  p iękne j  n. BRABANT [|

Autor 1 reżyserja  p. ABEL GANZE. O d tw ó rca  o b razó w  M ater D olorosa
X sym patji.

p r o g ra m  od po i -dz. 22 do c z w a r tk u  25 
wrześni* .

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  pod
d y r e k c j ą

p. JERZEGO BURSIKA

Uad program:

D z ie n n ik  P a t h e  N*s 9 Najnr^^±!/Wia- j
Ceny m iejsc zwykle. •ssr wnk. m r t . p Scia/r ł) z i e j c G T z <5 c h u Żeromskiego. |

M o o r i t  O a n u b i l  i B i t  
n a  o k ł a d z i eF A K U N K I

D om  H a n d lo w y

Z d z i s ł a w  R y l s k i
C zęstochow a r- A le ja  11 20. Te ofony; b iu ra  188, sk ład ó w  187

M a f e r j a ł  b u d o w l a n y  XX w i e k ui i
Z A  I A D O M I E 1 I E .

Przy ni. Kościuszki 11 w domu kasy Poż.- 
Oszcż. otwahtą została

c z y t e l n i a  w y p o ż y c z a l n i a
k s i ą ż e k  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .

Z poważaniem
A. Otrąbek

UWAGA: Wszystkie książki 
zdezynfekowane.

L I M  U L J
F a b r y k a c ja  jej  w ó b e c  s z e r o k i e g o  z a s t o s o w a n i a  j e s t  

——1 "" "■ doskonałym interesem  ■ ——
Najprostsze uriądzenie. Minimalny koszt produkcji. Najlepszy produkt.

Moje m a szy iy  i aparaty  wyrabia ją  cegłę wapienno-piaskową w 600 fabry- 
. kach. stale powiększających swoją produkcję. Konkurencyjne Zakłady musi ly się 
przebudować 1 sprowadzić m,o e maazyUy i aparaty.

F. K om inek Elbing
(Niemcy)

Pierwsza  i największa w  świec ie  specja lna fabryka maszyn  
do wyrobu piaskowo-wapienriej  ceg ły  

Pierw szorzędne reparacje . 2000 robotników.
Katalogi z obszernym opisem gratis!

ilo w s z y s tk ic h  pis o w Kraju 
i zagranicy  przyjmuje •

Biur1 o O g ło s z e ń
Kościuszki U.

y
C h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o s r n n a  

k a p e l u s z y  pod firmą

„ J U L J  A
Kościuszki 23 m U 

fasonuje i  prz-rsb ta  na najnowsze fasony 
Kapelusze dntn.sk'e i męskie jak rówi.ież 

poUca nowe fasony.

O g ł o s z e n i e .
W arsz aw sk ie  T> w * n y s tw o  Prze iiw-  

grcśl icznej  przy pomocy MiniS'er»twa 
Zdrowia  rozpoczyna w październiku I - n o  
mie iąrzuy kurs pielęgniarek.

Zadaniem t ' g o  kursn w j i s - t d  
cenie pielęgniarek, które mogłyby pra o 
w*ć w przycb dn af b przeciwgruźliczy-b 
i piersiwwo chorych.  Na kursa bedą 
przejmował ę as'  h r  i t- l i g r n t - e  » i re

dnisn ' - le k u ,  możliwie z ukoń zoną suko 
ł ą  wydziałow ą.

Pr-ez  czas t rwania  kursu uczennice 
l>Qdą ot rzymywać po 100 mk. miesie 
czme tymi  m s ty pe nd j l i i ,  oraz będą 
m ały uł«,lw-j008 roie«zkanie oraz ntr/.y- 
jjjanie w War»».a »io przt z czas t rwania  
kursu  Z w r a  8jq n» |e j y  do p. Lek  a rza 
P o w ia ło  w ego.

C zęa ł-cb  wa , dn.  22 w rześn i  * 1 9 19 r.
P, 0 .  Prezydenta A J a n u s z e w s k i  

Ł a w i k  M P a c i O ' k o w s k i .

Redaktor i W y d a w c a :  A D A M  P A C I O R K O W S K I .

K a ż d y  m o ż e  n a u c z y ć  s i ę  s t  u  - g r a f  i 
przez korespondencję.

Pierwsze W rszawskie Kutsa 
Stenogr i)'

prof- lgn Sokołowicz*, Warszawa, Żórawia42 
Prospekty na żądania darmo i franco.

Ogłoszenie.
Ceny na dzierżawę nólek pod ka r to 

fle na 1920 zostają podwjżon# do nas tę 
pujących norm:
1 Na Kueelinie po Mk.  5.
2 przy E le k t r o w n i — Zawodzie

lit. B C. D.  N.  „ „ 5.
3 przy Kiedrzynie i Białej  „ „ 6.
4  na Żorach— Zawodzie „  „ 7.
5 Pa rk i tk a  od północy, za wa

łem. p rawa od północy, po 
Cielasie i po Białkowskim „  „  8.

6 P a rk i t ka  —  po Nagłowsklm 
Bryndzlu,  za Bartel sk im,  przy 
Park i tce  po łu lninwa s t rona  „  „  9

7 Zawodzie nrzy E IBktrowni
lit. A.F.G.H.J.K.L.Ł.M.O.P,  „ „ i©.

8 P r y  Heinieerze,  przy prze
je ździe na Zacisze, przy Ra
domskim „ „  10.

9 Przy  u). Koszarowej,  I l as ta-  
lerzu, za fab. Zaebsa na Za-

» wódziu i za browarem „ „  12.
10 Przy cegielni Bestermana „  „  18.
11 Pr/.y ul. Nowej „  ,, 16.

Wyd awani e  kwitów dzierżawnych roz
pocznie się w Magist racie pofcój nr. 8 
od dnia 25 września do driia 15 paź
dziernika rb.  od godziny 9 ej do 1 ej po 
południu. Reflektanci  zechcą przynosić ze 
sobą ześz oroczne kwity n U c o n e j  dzier
żawy i mają nierwszeństw >

Po dniu 15 tym u»ź iz ie rn ika  pólka 
nieopłacone przez poprzednich dz ie rżaw
ców zostaną wyd-ierżaWi me osobom, 
które do tychczas z pólek nie korzy
stały.

Dotychczasowi  przywłaśc icMe pólek 
na Os ta t  dm Groszu, mają oołan ć czynsz 
za wszystkie lata ubiegł-) t r u t  1920  w 
cenie po 50 f m  za pręt .  Wym-ary tych 
pólek i «pia pos ad >ozy ta ,owy-  b są do 
prz irzenia w Magistracie w pokoju 
nr  3 .

W celn uniknięcia n»tłoku w o s t a t 
ni h dniach wyznaczonego t r n r e u  upra
sza 8ię re flekt intów aby op ła ’ * nólen u- 
skuteczniali  możliwie na)wcześ dej.

Częstochowa, d i t  20 wrześ lia 1919.
P. O prezydenta

A n t o n i  J a n u s z e w s k i ,  
Ł - w n ik  K .  M a  i ń s k i .  ______

W yd z ia ł  A orow izacyj ny zw rac a  s ię  do 
w łaścc ie l i  okolicznych m a ją tk ó w  i p rzed 

s ięb io rców  o sk ła d a n ie  o ł e r t  na d o s ta w ę  
z iem niaków  zimowych, t e rmin  sk ładan ia  
o fer t. np tvw a 7 dn i-m  1 — er-t oa?dziern 'l ta .

Z e b r a n i e  k o l e j a r x y ,
członków Związku pracowników kolejo
wych w Częstochowie odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 września 1 9 i 9  roku o 
godz. 3 po poł.

Ogłoszenie.
Wydz ia ł  Aprowizacyjny  podaje do 

wiadomości,  iz wskutek likwidacji, sklepy 
detal,  i punkty srzedaży rh leba będą 
zamknięte od dnia 1 października do 3 
października włącznie w o b e c  c z e g o  
W y d z . A p r o w iz a c y jn y  w z y w a  m ie 
s z k a ń c ó w  m ia s ta  d o  w y k u p ie n ia  
w s z y s t k ic h  t o w a r ó w  d o  d n ia  3 0  
w r z e ś n ia  w łą c z n ie  u p r z e d z a ją c , iż  
wskutek przejęcia sklepów przez t o o p e  
ra tywy reklamacje spóźnionycn nie będą 
uwzględniane.

Biuro Sekcji  Rozdawnictwa kar t  na 
ul. Szkolnej  zamknięte będzie od dni* 
20  wrzeźnia do duia 80  września włą
cza je .

{ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ . • ■ . ■ . . . • i .

I  — a k t o r  1— ......  g

• S t e f a n  P u r s k i  (
J  c h o r o b y  s k ó r n e  1 w e n e r y c z n e  ■
|  przyjmuje od 8 —11 r. i od 3 - 7  Wiecz Jj
! Częstochowa ul. K i l i ń s k i e g o  Afl S  |

B (Piękna) I piętro t

ISmmmmn ■aaanaaaMiaaBaaBBMSI

D o k t ó r  m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a t
b. le k a rz  k lin ik i Prot. L tsiori 

Charoby skórna I winiryazne
Przyjmuj* od 9 -tl l od 3—7 godz. wiooz

w  niedzielę i św ię ta  od 9—12 godz,

il. Gan. Dąbrowskiego (Szkolna) 6 1 piętra

7 n i n A ł *  książeozua udziałowa
ś t y  l l l ^ l n  Częst. Tow Poż - O,zez 
Ńr 5776 i książeczka członkowska Stuw Spoż 
„Obrona** na imię S tan la ła ^ a__Bednajek

m ięso k o ń s k T o ^ n i a T i ^ r - "S-wieżePoszukuję kancelarję możliwie 
przy salonie. Oferty skła ać w „Kurjerze*' pod 
A B ____________

Z g n ę ł a

B a n i e c z k i
bó

książeczka meldunków*. 
No\v^46^Prosz£_ o zwrot.

1 lancety poleca spe
cjalny skład wyro-

-żownlczych Aleja 35

O d b ito  w  D r u k a r n i „ U d z ia ło w e j"


